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Roz­po­znał ją na­tych­miast, cho­ciaż do­pie­ro po chwi­li zdał so­bie spra­wę, skąd zna tę drob­ną ru­do­wło­są dziew­czy­nę. Xana Con­stan­ti­ni­de­sa ogar­nę­ło po­żą­da­nie zmie­sza­ne z gnie­wem, co jed­nak przy­jął z wdzięcz­no­ścią, gdyż te uczu­cia po­zwo­li­ły mu przy­naj­mniej na chwi­lę za­po­mnieć o daw­no zło­żo­nej obiet­ni­cy. Ła­two było uwie­rzyć, że nic się nie zmie­ni­ło. Za­cho­wu­je­my się tak, jak­by czas nie gnał na­przód, a po­tem na­gle do­ga­nia nas przy­szłość ze wszyst­ki­mi jej ocze­ki­wa­nia­mi…

Mał­żeń­stwo, na któ­re się zgo­dził.

Prze­zna­cze­nie, któ­re nie­gdyś za­mie­rzał wy­peł­nić.

Jed­nak nie mia­ło sen­su roz­my­śla­nie o tym te­raz, gdy cze­kał go na­pię­ty week­end. Przy­jaźń oraz waż­ne wzglę­dy biz­ne­so­we zmu­sza­ły Xana do przy­by­cia na ślub jego przy­ja­cie­la szej­ka, cho­ciaż za­zwy­czaj uni­kał jak ognia ta­kich im­prez.

Znów po­pa­trzył na tę dziew­czy­nę. Sie­dzia­ła sa­mot­nie w nie­wiel­kim ter­mi­na­lu pry­wat­ne­go lot­ni­ska, cze­ka­jąc na luk­su­so­wy sa­mo­lot. Rzu­ca­ła się w oczy nie tyl­ko z po­wo­du bu­rzy ru­dych wło­sów, lecz tak­że stro­ju, tak od­mien­ne­go od sek­sow­nej ku­sej su­kien­ki kok­taj­lo­wej, siat­ko­wych poń­czoch i nie­bo­tycz­nych szpi­lek, któ­re mia­ła na so­bie, gdy Xan ostat­nio ją wi­dział.

Tym ra­zem była ubra­na z wy­ra­fi­no­wa­ną pro­sto­tą – w te­ni­sów­ki, ob­cię­te dżin­sy oraz zie­lo­ny pod­ko­szu­lek w tym sa­mym od­cie­niu co jej za­chwy­ca­ją­ce szma­rag­do­we oczy.

Wła­śnie te oczy za­pa­mię­tał naj­bar­dziej. I smu­kłą fi­gu­rę, od­róż­nia­ją­cą ją od in­nych kel­ne­rek o buj­nych kształ­tach. A tak­że to, że po­da­jąc mu drin­ka, roz­la­ła go po ca­łym sto­le. Przy­po­mniał so­bie, że się wzdry­gnął, gdy lo­do­wa­ty na­pój ściekł na no­gaw­ki spodni. To­wa­rzy­szą­ca mu ko­bie­ta skwa­pli­wie chwy­ci­ła ser­wet­kę, by je osu­szyć, cho­ciaż przed chwi­lą oznaj­mił jej, że z nią zry­wa. Ru­do­wło­sa kel­ner­ka wy­pro­sto­wa­ła się i wy­mam­ro­ta­ła prze­pro­si­ny, jed­nak z wy­zy­wa­ją­cym bły­skiem w oczach. Xa­no­wi prze­mknę­ło przez myśl, czy jej nie­zdar­ność nie była za­mie­rzo­na, lecz od­rzu­cił tę moż­li­wość jako nie­praw­do­po­dob­ną.

Ale czy słusz­nie?

A te­raz spo­tkał tę dziew­czy­nę w naj­bar­dziej nie­spo­dzie­wa­nych oko­licz­no­ściach – cze­ka­ją­cą, by po­le­cieć luk­su­so­wym sa­mo­lo­tem na ślub szej­ka Ku­la­la Al Diy­ai z ja­kąś nie­zna­ną An­giel­ką, Han­nah Wil­son. Xan przy­glą­dał się le­ni­wie ru­do­wło­sej, jak szpe­ra­ła w du­żym sfa­ty­go­wa­nym ple­ca­ku. Czy tak­że zo­sta­ła za­pro­szo­na na ten kró­lew­ski ślub? – za­sta­no­wił się. Wy­klu­czo­ne. Za­pew­ne wy­na­ję­to ją do pra­cy przy tej im­pre­zie za­po­wia­da­nej jako naj­efek­tow­niej­sza od de­ka­dy ce­re­mo­nia ślub­na w tym pu­styn­nym re­gio­nie świa­ta. A w kra­ju, w któ­rym obo­wią­zy­wa­ły tak su­ro­we wy­mo­gi od­no­śnie ubio­ru, ta dziew­czy­na nie mo­gła się po­ka­zać w rów­nie ską­pym stro­ju jak ostat­nim ra­zem.

Szko­da.

Gdy pod­nio­sła wzrok i zo­rien­to­wa­ła się, że jej się przy­glą­da, po­zwo­lił so­bie na lek­ki uśmiech i po­czuł, jak po­mię­dzy nimi za­iskrzył zmy­sło­wy prąd.

Z dresz­czem pod­nie­ca­ją­ce­go ocze­ki­wa­nia po­my­ślał, że cza­sa­mi los zsy­ła nam coś, cze­go pra­gnę­li­śmy, cho­ciaż na­wet nie by­li­śmy tego świa­do­mi.

To był on. Na pew­no.

Cóż za przy­pa­dek!

Tam­syn z tru­dem uda­ło się skryć za­sko­cze­nie. Spo­dzie­wa­ła się, że spo­tka tu­taj sław­ne oso­by ocze­ku­ją­ce, by po­le­cieć kró­lew­skim sa­mo­lo­tem do Za­hri­sta­nu, jed­nak w grun­cie rze­czy nie zwra­ca­ła na nie uwa­gi, gdy pro­wa­dzo­no ich wszyst­kich do nie­wiel­kiej sali od­lo­tów. Z tru­dem po­tra­fi­ła uwie­rzyć, że jej sio­stra Han­nah wkrót­ce po­ślu­bi wład­cę pu­styn­ne­go kra­ju i zo­sta­nie praw­dzi­wą kró­lo­wą. A cho­ciaż Han­nah spo­dzie­wa­ła się dziec­ka szej­ka, Tam­syn nie po­tra­fi­ła ukryć nie­chę­ci wo­bec tego mał­żeń­stwa. Po­nie­waż we­dług niej przy­szły mąż sio­stry to czło­wiek aro­ganc­ki i apo­dyk­tycz­ny – i za­pew­ne tacy sami są też jego przy­ja­cie­le.

Rzu­ci­ła ko­lej­ne ukrad­ko­we spoj­rze­nie na grec­kie­go mi­liar­de­ra roz­par­te­go na so­fie na­prze­ciw niej. Jego nie­na­gan­nie skro­jo­ny gar­ni­tur pod­kre­ślał mu­sku­lar­ną syl­wet­kę. Xan Con­stan­ti­ni­des. Nie po­tra­fi­ła za­po­mnieć tego na­zwi­ska… i tego męż­czy­zny. Ale czy on ją pa­mię­ta?

Pro­szę, niech nie pa­mię­ta!

Osta­tecz­nie prze­cież spo­tka­li się przed wie­lo­ma mie­sią­ca­mi i tyl­ko przez mo­ment. Przy­gry­zła usta. Och, dla­cze­go w tam­tym ba­rze, w któ­rym pra­co­wa­ła, zde­cy­do­wa­ła się oka­zać ko­bie­cą so­li­dar­ność to­wa­rzysz­ce tego po­ten­ta­ta, gdy ją po­rzu­cał? I w kon­se­kwen­cji, zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niem, stra­ci­ła pra­cę…

Tam­te­go dnia za­uwa­ży­ła Xana Con­stan­ti­ni­de­sa, gdy tyl­ko wszedł. Wszy­scy zwró­ci­li na nie­go spoj­rze­nia. Ema­no­wał cha­ry­zmą i wład­czą aurą, lecz zda­wał się nie­świa­do­my wzbu­dza­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia. Kel­ner­ka El­lie, naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Tam­syn, oznaj­mi­ła jej, że Con­stan­ti­ni­des jest ba­jecz­nie bo­ga­tym ma­gna­tem prze­my­sło­wym i naj­bar­dziej po­żą­da­nym grec­kim ka­wa­le­rem.

Ale Tam­syn pra­wie nie słu­cha­ła peł­nej po­dzi­wu re­la­cji El­lie o ma­jąt­ku tego męż­czy­zny i re­kor­do­wej licz­bie ko­biet, z któ­ry­mi sy­piał, by po­tem bez­dusz­nie je po­rzu­cać. Znacz­nie bar­dziej niż bo­gac­two za­in­try­go­wa­ła ją uro­da Xana Con­stan­ti­ni­de­sa i nie po­tra­fi­ła ode­rwać od nie­go wzro­ku, cho­ciaż w prze­ci­wień­stwie do wie­lu in­nych kel­ne­rek nie mia­ła w zwy­cza­ju ko­kie­te­ryj­nie przy­pa­try­wać się przy­stoj­nym klien­tom. Wy­glą­dał ele­ganc­ko, a za­ra­zem swo­bod­nie. Miał mu­sku­lar­ną syl­wet­kę, czar­ne wło­sy, błę­kit­ne oczy o czar­nych rzę­sach, usta o wy­ra­zie za­rów­no zmy­sło­wym, jak i okrut­nym. Czy­ni­ło to z nie­go męż­czy­znę nie­bez­piecz­ne­go. A Tam­syn od cza­sów nie­ła­twe­go dzie­ciń­stwa oba­wia­ła się wszel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa i sta­ra­ła się go za wszel­ką cenę uni­kać.

Pod­cho­dząc do sto­li­ka, przy któ­rym ten grec­ki po­ten­tat sie­dział z prze­pięk­ną blon­dyn­ką, usły­sza­ła jej szloch.

– Xan, pro­szę! – mó­wi­ła ko­bie­ta drżą­cym gło­sem. – Nie rób mi tego. Wiesz prze­cież, jak bar­dzo cię ko­cham.

– Ale ja cię nie ko­cham. Po­wie­dzia­łem ci to od po­cząt­ku – od­parł sta­now­czym to­nem. – Ja­sno przed­sta­wi­łem moje wa­run­ki. Dla­cze­go ko­bie­ty ni­g­dy nie po­tra­fią tego za­ak­cep­to­wać?

Jego sło­wa wpra­wi­ły Tam­syn w fu­rię. Wa­run­ki? Jak­by mó­wił o ja­kimś kontr­ak­cie biz­ne­so­wym, a nie o mi­ło­snym związ­ku. Trak­to­wał swo­ją uro­czą to­wa­rzysz­kę jak rzecz, nie oso­bę. Gdy wró­ci­ła z za­mó­wio­ny­mi kok­taj­la­mi, spo­strze­gła, że Con­stan­ti­ni­des się jej przy­glą­da. Nie był pew­na, co bar­dziej ją zi­ry­to­wa­ło: jego le­ni­wy tak­su­ją­cy wzrok, jak­by się za­sta­na­wiał, czy ma wy­pró­bo­wać nowy sa­mo­chód, któ­re­go sprze­daż mu za­ofe­ro­wa­no, czy może nie­chcia­na zmy­sło­wa re­ak­cja jej cia­ła na te aro­ganc­kie oglę­dzi­ny.

Wpa­try­wał się w nią tymi błę­kit­ny­mi ocza­mi, igno­ru­jąc bli­ską łez ko­bie­tę sie­dzą­cą obok nie­go. I Tam­syn ogar­nął gniew. Wszy­scy męż­czyź­ni są tacy sami. Za­wsze tyl­ko bio­rą, ni­g­dy ni­cze­go w za­mian nie da­jąc – chy­ba że zo­sta­ną do tego zmu­sze­ni, a i wte­dy za­zwy­czaj znaj­du­ją ja­kiś spo­sób, by się wy­krę­cić. Wła­śnie dla­te­go trzy­ma­ła się od nich z da­le­ka.

Z po­krze­pia­ją­cym uśmie­chem po­da­ła ko­bie­cie drin­ka, ale gdy bra­ła z tacy dru­gą szklan­kę, na­po­tka­ła drwią­ce i pro­wo­ka­cyj­ne spoj­rze­nie tego grec­kie­go po­ten­ta­ta.

Mó­wi­ła so­bie póź­niej, że nie zro­bi­ła tego umyśl­nie – prze­chy­li­ła szklan­kę tak, że na­pój chlu­snął na stół i za­czął ście­kać na udo Con­stan­ti­ni­de­sa. Nie mo­gła jed­nak za­prze­czyć, że po­czu­ła sa­tys­fak­cję.

Za­raz po­tem stra­ci­ła pra­cę. Kie­row­nik baru po­wie­dział, że zbie­ra­ło jej się od daw­na, a ob­la­nie kok­taj­lem jed­ne­go z naj­waż­niej­szych klien­tów było kro­plą, któ­ra prze­peł­ni­ła cza­rę. Naj­wy­raź­niej nie nada­wa­ła się do tej pra­cy wy­ma­ga­ją­cej pro­fe­sjo­nal­ne­go opa­no­wa­nia i za­re­ago­wa­ła nie­sto­sow­nie. Za­sta­na­wia­ła się wte­dy, czy to ten Grek wy­mógł jej zwol­nie­nie – ko­lej­ny wład­czy fa­cet na­wy­kły roz­ka­zy­wać ca­łe­mu świa­tu. A te­raz roz­my­śla­ła, czy ją so­bie przy­po­mni.

Niech so­bie nie przy­po­mni…

Z gło­śni­ków do­biegł ko­mu­ni­kat:

– Pa­sa­że­ro­wie lotu do Za­hri­sta­nu pro­sze­ni są o wej­ście na po­kład. Kró­lew­ski sa­mo­lot wy­star­tu­je za trzy­dzie­ści mi­nut.

Tam­syn wsta­ła i pod­nio­sła ple­cak. Nie­waż­ne, czy ten męż­czy­zna ją pa­mię­ta, gdyż nic dla niej nie zna­czy. Od­by­wa­ła tę po­dróż, by to­wa­rzy­szyć Han­nah w dniu ślu­bu, bez wzglę­du na kry­tycz­ny sto­su­nek do wy­bo­ru przez star­szą sio­strę jej przy­szłe­go męża. Na próż­no usi­ło­wa­ła od­wieść Han­nah od tego nie­do­bra­ne­go mał­żeń­stwa. Sio­stra nie chcia­ła jej słu­chać – za­pew­ne dla­te­go, że spo­dzie­wa­ła się dziec­ka wład­cy pu­sty­ni, a on pra­gnął pra­wo­wi­te­go po­tom­ka i dzie­dzi­ca. Tam­syn wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją. Zro­bi­ła wszyst­ko, co mo­gła, by ją prze­ko­nać, a te­raz mu­sia­ła się po­go­dzić z nie­unik­nio­nym. W ra­zie kra­chu tego mał­żeń­stwa wes­prze Han­nah, tak jak sio­stra czy­ni­ła to za­wsze dla niej.

Za­rzu­ci­ła ple­cak na ra­mię i ru­szy­ła za in­ny­mi pa­sa­że­ra­mi, z któ­rych więk­szość zda­wa­ła się znać na­wza­jem. Do­tych­czas la­ta­ła tyl­ko ta­ni­mi li­nia­mi i mia­ła za­wsze wra­że­nie, że jest za­ga­nia­na w sta­dzie do sa­mo­lo­tu. Tu­taj dro­gę wska­zy­wa­ły im uprzej­me i ele­ganc­kie pra­cow­ni­ce lot­ni­ska wy­glą­da­ją­ce jak mo­del­ki.

Na­gle roz­brzmiał za nią głę­bo­ki, dźwięcz­ny głos o ob­cym ak­cen­cie i z na­pię­cia za­schło jej w gar­dle. Wcze­śniej sły­sza­ła ten głos klną­cy na nią po grec­ku. Po­dob­nie jak wów­czas prze­nik­nął ją ner­wo­wy dreszcz, gdy Xan Con­stan­ti­ni­des sta­nął obok niej.

Pod­nio­sła wzrok i uj­rza­ła spo­glą­da­ją­ce na nią zim­ne nie­bie­skie oczy. Ser­ce za­bi­ło jej moc­no. Bli­skość tego męż­czy­zny wzbu­dzi­ła w niej pod­nie­ce­nie, nad któ­rym nie zdo­ła­ła za­pa­no­wać.

Do­strze­gła gład­ką oliw­ko­wą skó­rę rąk, kon­tra­stu­ją­cą ze śnież­no­bia­ły­mi man­kie­ta­mi ko­szu­li. Po­czu­ła ni­kły za­pach san­da­ło­wej wody ko­loń­skiej. Con­stan­ti­ni­des był uoso­bie­niem mę­skiej ży­wio­ło­wej ener­gii, a jed­nak ema­no­wał też czymś mrocz­nym. W jego błę­kit­nych oczach kry­ło się coś nie­po­ko­ją­ce­go. Tam­syn, pa­trząc na nie­go, po­czu­ła się na­gle bez­bron­na i to ją prze­stra­szy­ło. Za­zwy­czaj męż­czyź­ni nie ro­bi­li na niej wra­że­nia, zwłasz­cza tacy. Po­zo­sta­wa­ła wo­bec nich lo­do­wa­to obo­jęt­na i nie chcia­ła, by to się zmie­ni­ło.

Po­wie­dzia­ła so­bie, że nie ma po­wo­du wpa­dać w pa­ni­kę. Za kil­ka mi­nut znaj­dzie się w sa­mo­lo­cie i po­sta­ra się usiąść jak naj­da­lej od nie­go. Gdy­by to był zwy­kły lot, mo­gła­by po pro­stu zi­gno­ro­wać Con­stan­ti­ni­de­sa. Jed­nak wszy­scy byli go­ść­mi za­pro­szo­ny­mi na tę eks­klu­zyw­ną kró­lew­ską ce­re­mo­nię ślub­ną i na­wet nie­obzna­jo­mio­na z dwor­ską ety­kie­tą Tam­syn wie­dzia­ła, że nie może so­bie po­zwo­lić na nie­uprzej­mość.

Ale nie­wąt­pli­wie mo­gła za­cho­wać chłod­ne opa­no­wa­nie. Nie mu­sia­ła oka­zy­wać temu męż­czyź­nie wy­lew­nej ser­decz­no­ści. Nie mia­ła wo­bec nie­go żad­nych zo­bo­wią­zań. Nie peł­ni­ła już roli kel­ner­ki i mo­gła mó­wić, co ze­chce.

– No, no – mruk­nął, wyj­mu­jąc pasz­port z we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki. – To nie­spo­dzian­ka, spo­tkać cię tu­taj.

Tam­syn przy­bra­ła py­ta­ją­cą minę.

– Słu­cham? Czy my się zna­my?

– Ow­szem, chy­ba że masz so­bo­wtó­ra – rzekł prze­cią­gle. – Je­steś tą kel­ner­ką, któ­ra ze­szłe­go lata chlu­snę­ła mi drin­kiem na ko­la­na. Prze­cież tego nie za­po­mnia­łaś?

Tam­syn przez chwi­lę mia­ła ocho­tę od­po­wie­dzieć, że tak, za­po­mnia­ła. Po­my­śla­ła, by udać, że ni­g­dy do­tąd go nie wi­dzia­ła, ale po­dej­rze­wa­ła, że przej­rzy jej kłam­stwo. Po­nie­waż nikt ni­g­dy nie za­po­mniał­by ze­tknię­cia z kimś ta­kim jak Xan Con­stan­ti­ni­des. Zmie­rzy­ła go spo­koj­nym spoj­rze­niem.

– Nie, nie za­po­mnia­łam – od­rze­kła.

– Za­sta­na­wia­łem się po­tem, czy czę­sto zda­rza­ło ci się ob­le­wać klien­tów drin­ka­mi.

Po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nie. Tyl­ko cie­bie.

Mil­czał przez chwi­lę.

– A więc zro­bi­łaś to umyśl­nie?

Roz­wa­ży­ła to py­ta­nie i od­po­wie­dzia­ła tak szcze­rze, jak po­tra­fi­ła:

– Chy­ba nie.

– Chy­ba? – po­wtó­rzył po­ryw­czo. – Co to za od­po­wiedź?

Na­po­tka­ła jego prze­szy­wa­ją­ce spoj­rze­nie i na­gle za­pra­gnę­ła po­wie­dzieć mu to, cze­go za­pew­ne ni­g­dy jesz­cze od ni­ko­go nie usły­szał. Po­wie­dzieć, że ko­biet nie moż­na się po­zby­wać, jak­by się wy­rzu­ca­ło do śmiet­ni­ka nie­po­trzeb­ne ubra­nie.

– Nie za­mie­rzam za­prze­czać, że współ­czu­łam two­jej to­wa­rzysz­ce, z któ­rą zry­wa­łeś.

Zmarsz­czył brwi, jak­by nie po­tra­fił się do­my­ślić, o któ­rej z dłu­gie­go sze­re­gu ko­biet mó­wi­ła. A po­tem twarz mu się wy­gła­dzi­ła.

– Ach, neh – rzekł w oj­czy­stym ję­zy­ku, po czym znów spo­chmur­niał. – Co to ma zna­czyć, że jej współ­czu­łaś?

Tam­syn wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Wi­dać było, że jest bar­dzo zde­ner­wo­wa­na. Po­my­śla­łam, że mógł­byś za­ła­twić to tak­tow­niej. Może oznaj­mić jej swo­ją de­cy­zję gdzieś na osob­no­ści.

Con­stan­ti­ni­des z nie­do­wie­rza­niem par­sk­nął śmie­chem.

– Czy­li osą­dzi­łaś mnie na pod­sta­wie kil­ku pod­słu­cha­nych słów roz­mo­wy?

– Wiem, co wi­dzia­łam – rze­kła z upo­rem.

– Ona rze­czy­wi­ście była zde­ner­wo­wa­na. Nasz zwią­zek do­biegł koń­ca, lecz nie chcia­ła w to uwie­rzyć, więc mu­sia­łem wy­ja­śnić to tak, żeby do niej do­tar­ło. Nie wi­dy­wa­li­śmy się już od kil­ku ty­go­dni, gdy po­pro­si­ła o spo­tka­nie przy drin­ku, a ja się zgo­dzi­łem. I nie po­zo­sta­wi­łem cie­nia wąt­pli­wo­ści, że nie mogę dać jej tego, cze­go pra­gnie.

Tam­syn wbrew so­bie po­czu­ła za­cie­ka­wie­nie.

– Cze­go ta­kie­go pra­gnę­ła, cze­go nie by­łeś w sta­nie jej dać?

Uśmiech­nął się prze­lot­nie.

– Mał­żeń­stwa, oczy­wi­ście. Oba­wiam się, że to nie­unik­nio­ny efekt ubocz­ny uma­wia­nia się z ko­bie­ta­mi. One za­wsze chcą po­pchnąć spra­wy da­lej.

Tam­syn do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach zdo­ła­ła wy­du­sić:

– To naj­bar­dziej aro­ganc­ka de­kla­ra­cja, jaką sły­sza­łam.

– Może aro­ganc­ka, ale praw­dzi­wa.

– Czy nikt ni­g­dy nie po­rzu­cił c i e b i e?

– Nie – od­parł iro­nicz­nym to­nem. – A cie­bie?

Za­sta­no­wi­ła się, dla­cze­go wła­ści­wie pro­wa­dzi z nim tę roz­mo­wę, cze­ka­jąc w ko­lej­ce do sa­mo­lo­tu. Ale by­ło­by ża­ło­sne prze­rwać ją dla­te­go, że do­tknął trud­ne­go dla niej te­ma­tu. Nie, ni­g­dy nie zo­sta­ła po­rzu­co­na, lecz była tyl­ko w jed­nym związ­ku i za­koń­czy­ła go szyb­ko, gdy się zo­rien­to­wa­ła, że jej cia­ło po­zo­sta­je rów­nie zim­ne, jak ser­ce. Nie za­mie­rza­ła jed­nak po­wie­dzieć o tym Xa­no­wi Con­stan­ti­ni­de­so­wi. Nie mu­sia­ła mó­wić mu o ni­czym, więc od­pa­ro­wa­ła py­ta­niem:

– Czy po­skar­ży­łeś się na mnie kie­row­nic­twu baru?

Ode­rwał wzrok od ener­gicz­nej ste­war­de­sy spraw­dza­ją­cej li­stę pa­sa­że­rów.

– Nie. A co?

– Wkrót­ce po­tem mnie wy­la­no.

– I uwa­żasz, że to moja spraw­ka?

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– A dla­cze­go nie? Coś ta­kie­go spo­tka­ło moją sio­strę. Zo­sta­ła zwol­nio­na z pra­cy z po­wo­du męż­czy­zny, któ­re­go te­raz po­ślu­bia.

– No więc, nie po­skar­ży­łem się na cie­bie. Nad­zo­ru­ję wy­star­cza­ją­co wie­lu wła­snych pra­cow­ni­ków, by za­wra­cać so­bie gło­wę cu­dzy­mi, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo oka­żą się nie­kom­pe­tent­ni. – Umilkł na chwi­lę. – Co przy­da­rzy­ło się two­jej sio­strze?

Tam­syn zda­ła so­bie spra­wę, że ten męż­czy­zna nie ma po­ję­cia, kim ona jest. Nie wie, że jej sio­stra stra­ci­ła pra­cę przez szej­ka Ku­la­la Al Diy­aę, któ­ry po ich so­bot­nim uro­czy­stym ślu­bie zo­sta­nie szwa­grem Tam­syn. Dla Xana Con­stan­ti­ni­de­sa była tyl­ko kel­ner­ką z baru, któ­ra stra­ci­ła po­sa­dę, i za­pew­ne uwa­żał, że jej sio­stra też pra­cu­je w tym za­wo­dzie.

– Och, i tak jej nie znasz – od­par­ła zgod­nie z praw­dą, gdyż Han­nah zwie­rzy­ła jej się, że jesz­cze nie po­zna­ła żad­ne­go z przy­ja­ciół na­rze­czo­ne­go, bo onie­śmie­la ją ich wy­so­ki sta­tus spo­łecz­ny. 
 Roz­mo­wę prze­rwa­ła im uśmiech­nię­ta ste­war­de­sa, przy­dzie­la­jąc jej nu­mer fo­te­la. Tam­syn z wy­mu­szo­nym uśmie­chem od­wró­ci­ła się od Con­stan­ti­ni­de­sa.

– Miło się z tobą ga­wę­dzi­ło – rzu­ci­ła iro­nicz­nie. – Ży­czę przy­jem­ne­go lotu.

Ser­ce wciąż biło jej moc­no, gdy usia­dła w fo­te­lu sa­mo­lo­tu i wy­ję­ła książ­kę – kry­mi­nał sen­sa­cyj­ny, któ­re­go ak­cja roz­gry­wa­ła się w au­stra­lij­skim bu­szu. Mia­ła na­dzie­ję, że lek­tu­ra oka­że się zaj­mu­ją­ca i skró­ci jej dłu­gie go­dzi­ny lotu do Ash­ka­za­ru, sto­li­cy Za­hri­sta­nu. Jed­nak nie po­tra­fi­ła sku­pić się na dra­stycz­nej in­try­dze, gdyż jej my­śli wciąż krą­ży­ły wo­kół tego wład­cze­go Gre­ka i zmy­sło­we­go wpły­wu, jaki wy­war­ło na nią spo­tka­nie z nim. Pró­bo­wa­ła usnąć, lecz da­rem­nie. Wyj­rza­ła przez okno na ob­ło­ki przy­po­mi­na­ją­ce gę­ste pola ba­weł­ny. Usi­ło­wa­ła za­brać się do pysz­nych po­traw, któ­re za­ser­wo­wa­no, ale naj­wi­docz­niej stra­ci­ła ape­tyt. Du­ma­ła po­nu­ro o cze­ka­ją­cych ją dniach uro­czy­sto­ści ślub­nych, gdy w jej roz­my­śla­nia wdarł się głę­bo­ki, po­waż­ny głos:

– Przy­pusz­czam, że gdy do­trze­my na miej­sce, na­tych­miast za­bie­rzesz się do pra­cy?

Pod­nio­sła wzrok i na­po­tka­ła spoj­rze­nie błę­kit­nych oczu Xana Con­stan­ti­ni­de­sa, któ­ry przy­sta­nął w przej­ściu obok jej fo­te­la i ra­czył się do niej ode­zwać.

– Do pra­cy? – po­wtó­rzy­ła zdez­o­rien­to­wa­na.

– Za­kła­dam, że wła­śnie dla­te­go tam le­cisz – mruk­nął.

Na­gle zro­zu­mia­ła. Są­dził, że za­trud­nio­no ją na przy­ję­cie we­sel­ne jako kel­ner­kę!

No cóż, dla­cze­go miał­by tak nie po­my­śleć? Nie była ubra­na jak inne pa­sa­żer­ki sa­mo­lo­tu, któ­rych stro­je i bi­żu­te­ria za­pew­ne kosz­to­wa­ły for­tu­nę. Sio­stra na­le­ga­ła, że przed ślu­bem kupi jej kil­ka no­wych kre­acji, ale Tam­syn od­mó­wi­ła sta­now­czo. W prze­szło­ści zbyt czę­sto ko­rzy­sta­ła z po­mo­cy Han­nah i przy­rze­kła so­bie, że od­tąd bę­dzie ra­dzi­ła so­bie sama.

Od­po­wie­dzia­ła sio­strze dum­nie:

– Nie mu­szę ko­rzy­stać z ła­ski tego bo­ga­cza tyl­ko dla­te­go, że go po­ślu­biasz. Dzię­ku­ję ci za pro­po­zy­cję, ale wło­żę coś z wła­snych rze­czy.

Czy wła­śnie dla­te­go Xan Con­stan­ti­ni­des uznał ją za wy­na­ję­tą pra­cow­ni­cę, a nie jed­ną z osób za­pro­szo­nych na ślub? Na­gle po­my­śla­ła, że mo­gła­by za­ba­wić się tro­chę kosz­tem tego za­du­fa­ne­go Gre­ka. Po­zwo­lić, aby trak­to­wał ją pro­tek­cjo­nal­nie, za­nim od­kry­je jej ko­nek­sje z kró­lew­skim do­mem szej­ka Al Diy­ai.

– Tak – od­po­wie­dzia­ła nie­śmia­łym to­nem. – Na ta­kich im­pre­zach pła­cą bar­dzo do­brze i chcą mieć po­śród miej­sco­wej służ­by kil­ko­ro Bry­tyj­czy­ków. No wiesz, żeby an­glo­ję­zycz­ni go­ście czu­li się jak u sie­bie.

Ski­nął gło­wą.

– Miło z ich stro­ny, że spro­wa­dza­ją cię tym luk­su­so­wym sa­mo­lo­tem.

Po­ha­mo­wa­ła obu­rze­nie. Lada chwi­la za­cznie ją wy­py­ty­wać, czy leci pierw­szy raz w ży­ciu!

– No tak – rze­kła z wes­tchnie­niem. – Miej­my na­dzie­ję, że nie przy­wyk­nę za­nad­to do ca­łe­go tego luk­su­su, za­nim po­wró­cę do mo­je­go ubo­gie­go ży­cia.

Skwi­to­wał te sło­wa zdaw­ko­wym uśmie­chem, ekwi­wa­len­tem znu­dzo­ne­go ziew­nię­cia.

– A te­raz wy­bacz, ale mu­szę za­jąć się pra­cą – po­wie­dział.

Tam­syn chcia­ła za­uwa­żyć, że to prze­cież on za­czął tę roz­mo­wę, ale zmil­cza­ła. Xan Con­stan­ti­ni­des od­da­lił się przej­ściem na przód sa­mo­lo­tu, od­pro­wa­dza­ny peł­ny­mi po­dzi­wu spoj­rze­nia­mi nie tyl­ko jej, lecz tak­że wszyst­kich in­nych ko­biet na po­kła­dzie. Po­my­śla­ła, że ni­g­dy nie spo­tka­ła męż­czy­zny rów­nie pew­ne­go sie­bie i ema­nu­ją­ce­go taką wład­czą aurą.

Prze­nik­nął ją lek­ki dreszcz nie­po­ko­ju. Z na­pię­cia za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści, gdy sa­mo­lot prze­mie­rzał nie­bo w dro­dze do pu­styn­ne­go kró­le­stwa szej­ka Ku­la­la Al Diy­ai.
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